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Religia.

Ewanielia u Łukasza świętego 
wRozdz. VI. w. 27'— 48.

P an  Iezus otoczony rzeszą  Uczniów 
swoich i wieikiem mnóstwem ludu ze 
wszystkiey żydowskiey ziemi i z le ru za -  
lem i z pomorzą i z T yru  i Sydonu, r z e k ł : 

??Miłuycienieprzyiacioły wasze; czyn­
i c i e  dohrze tym , co w as  nienawidzą; 
i  błogosławcie tym, co was przeklinają; 
i  a módlcie się za tymi, k tórzy was po- 
i tw arza ią .  I  kto cię biie w policzek, na- 
33staw i d rug iego ; a terno, któryćby brał 
33 płaszczy i sukni nie zabraniay. I  ka- 
3 3Żdemu, któryby cię p rosił ,  day; a kto 
35bierze, co twoiego iest, nie upominay 
35się. A iako chcecie, aby wam ludzie 
35czynili, także im i wy czyńcie. A ieźli 
3 5miłuiecie te ,  którzy was miłuią, co za 
33dziękę macie; albowiem i grzesznicy 
53miłuią, co ich miłuią. A ieźli dobtze 
33 uczynicie tym. którzy wam dobrze czy- 
33nią, co za dzięki macic; albowiem i g rze -  
35 sznicy to czynią. A ieźli pożyczacie tym, 
33 od których się spodziewacie odebrać, co 
35za dziękę macie; albowiem i g rzeszn i-  
33cy grzesznikom późyezaią, aby tyleż o- 
33debrali. A tak mJuycie nieprzyiacioły 
33w asz e ,  czyńcie dobrze i pożyczajcie,
33 niczego się  ztąd nie spodziew aiąc; a

55 będzie wielka zapłata wasza i będzie- 
33Cie synmi naywyższego; albowiem on 
35 dobrotliwy iest przeciw niewdzięcznym 
35 i złym. A  tak  bądźcie miłosierni, ia- 
53 ko i Oyciec wasz miłosierny iest. N ie  
33 sądźcie, a nie będziecie sądzeni. N ie  
33p«tępiaycie-, a nie będziecie potępieni. 
3jOdpuszczaycie, a będzie wam odpusz- 
33Czono. Dawaycie, a będzie wam dano; 
33 miarę dobrą i natłoczoną, i potrzęsioną, 
35 i opływaiącą, dadzą na łono wasze. Bo 
3jtąż miarą, którą mierzycie, będzie wam 
53 odmierzono. I  powiedział im i podo- 
33bieństwo. Izali może ślepy  ślepego p ro -  
53-wadzić? azaż nie obadwa w dół w pa- 
33daią. N ie  iestci uczeń nad m istrza ; 
33lecz doskonały każdy będzie, będzieli 
33 iako mistrz iego. A  cóż widzisz źdźbło 
33 W oku brata twego, a tramu, który iest 
33 w oku twoiem, nie baczysz?  Albo iako 
33możesz rzec bratu twemu: bracie, do- 
33 puść, że wyrzucę źdźbło z oka tw ego,
3 3sam tramu w oku twem nie bacząc? O -  
33błudniku, wyrzuć pierwćy tram z  oka 
33twego, a tedy przeyrzysz , abyś wyiąj 
33Źdźbło z oka brata twego. Albowiem 
33 nie iest drzewo dobre, które czyni z łe  
33 owoce, ani drzewo złe, które czyni o -  
33WOC dobry. Bo każde drzew o z owo- 
3 3cu swego byw a poznane; bo nie zbie- 
33raią z ciernia fig, ani z g łogu  zbieraią 
33 winnych iagód. Człowiek dobry z d o -
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j jbrego skarbu serca swego wynosi do- 
wbre, a zły  człowiek ze z łego skarbu 
55 wynosi złe. Albowiem z obfitości serca 
55 usta mówią. Przeczże mnie zowiecie: 
j)panie, panie; a nie czynicie, co powia- 
55 dam. W s z e lk i ,  który przychodzi do 
55 mnie, a słucha tuów moich i czyni ie, 
jjokazg wam, komu iest podobnym. P o -  
»dobny  iest człowiekowi dom buduiące- 
55 ma, który wykopał głęboko, i założył 
55fundament na skale , a g d y  wezbrała 
55powódź, otrąciła s ię  rzeka o on dom, 
55 a nie mogła go poruszyć, bo był założony 
55 na s k a le . , Lecz  ten, który słucha, a nie 
55 czyni, podobien iest człowiekowi, który 
5 5buduie dom swóy na ziemi bez gruntu, 
550 który otrąciła się  rzeka , i natych- 
5 5 thiast upadł, i stało się obalenie domu 
55 Onego wielkie.44

Nauka.
W łaśc iw ie  Ewanielia na dzisiay by­

wa czytana od tych s łów : „a tak bądźcie 
miłosierni iako Oyciec wasz miłosierny 
iest,44 aż do ow ych , 55obłudniku! wyrzud 

t pierwey tram z  oka tw ego, a tedy przey- 
rzysz , abyś wyrzucił źdźbło z oka brata 
twego.44 Przytoczyliśm y ią w  większym  
wyiątku, dla tego, aby mieó przed oczy­
ma całą tę naukę Zbawiciela; tyczącą się 
postępowania naszego względem bliźnich.

Przeczźe  mnie zow iecie : panie, panie! 
a nie czynicie co powiadam. Zaiste!  nie 
samo pirzyznawanie się do Jezusa, iako 
do mistrza swego, zapewni człow iekowi 
w  wieczności zbawienie; bo czytamy na 
innem m ieyscu, że  iiie ten wniydzie do 
K rólestwa niebieskiego, który w o ła : P a ­
n ie , Panie! który wyznaie naukę Z b a ­
wiciela, iest Chrzęścianinem; ale ten, co 
wypełnia wolą  Oyca niebieskiego. B óg 
®^a,. abyśmy. S°  Miłowali nadewszystko, 
a bliźniego iak siebie sam ych , a tę mi­
łość n^e w słowach, lecz w uczynkach o- 
kazywali. I  w istocie, Bracia naym ils i! 
gdyby dla przypodobania się  B ogu , dla

zasłużenia sobie na zbawienie wieczne, 
niczego więcey nie potrzeba b y ło ,  iak 
tylko ustnego wyznawania nauki lezusa  
Chrystusa, wtedy by nic łatwieyszego nie 
było nad dostąpienie I£rólestwa niebie­
sk iego , bo na to samaby chęć wystar­
czała. A  przecie i w rzeczach docze­
snych sama chęć nie wystarcza. Cho­
ciażby człowiek sto razy na godzinę oży­
w ał się: chcę chleba, chcę przyodziśwku, 
chcę pomieszkania; to sam chleb, sam 
przyodziewek, samo pomieszkanie przed 
nim nie stanie. Musi on doskonale zapocić 
czo ła ,  nim sobie to wszystko zapewni* 
Sam ożby tedy zbawienie miało przyiść 
do nas ,  i nieiakoś nam się wpraszać, 
abyśmy ie przyięli? T o  przecie sam ro­
zum powiada, że tak być nie może. Cóż 
to bowiem rozumiemy przez zbawienie 
d u szy ?  W sz a k ż e  .wraz z Bogiem kró­
lowanie w  niebie. Z eby  stać się godnym 
wraz z Bogiem królować, trzeba nie ty l­
ko być bez grzechu, ale nadto obfitować 
w c n o ty , w dobre u c z y n k i , trzeba być 
świętym, a świętym zostać nie tak rzecz 
łatwa. Królestwo niebieskie, mówi P ąn  
Jezus, gw ałt  cierpi, i tylko gwałtownicy 
ie porywaią. G w ałtem  więc trzeba się 
dobiiać zbawienia. A  to iak ?  oto przy  
dobrey a mocney wierze w te prawdy, 
które nam kościół nasz do wierzenia po -  
daie, prowadzić życie w edług  nauki, ia -  
kieśmy w przytoczonćy Ewanielii świętćy 
s łyszeli ,  a chociaż się nie iednemu ze­
psute serce nasze sprzeciwiać i opierać 
będzie, naprzykład: miłowaniu nieprzyja­
ciół, gw ałt  mu zadaymy, zaprzyjmy się  
z łości, a postępuymy iak C hrystus  na­
uczał i czynił. \V tedy  będziemy podo- 
bni owemu człowiekowi, co to dom na 
skale wystawił, a przezto zapewnił iego 
trwałość na zawsze.

r

Sw . Pelagia, panna i męczenniczka.
Pelagia na łonie sw ey rodziny w A a-
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tyocbji, ćw iczyła  s ię  w wykonaniu cnót 
z  tą żarliwością o g n istą , iaka znamiono­
wała Ćhrześoian p ierw szych w ieków ko­
ścioła. Z  pobożną uw agą i nie trwożąc  
s ię  bynaymnićy, słuchała rodziców  opo­
wiadających o m ęczeństwach i tryumfach 
Chrżeścian; ale, w pośrodku onych krwa­
wych w alk , krzyw dy w stydow i panień­
skiemu młodych dziew ic zadawane, g ł ę ­
bokie na ićy um yśle czyn iły  wrażenie 
i tysiąc razy okropnieyszeini iey s ię  zda­
w ały nad w szelkie katusze i samą śmierć. 
Iednego dnia, gd y  duszę sw ą w ylew ała  
przed Panem i błagała, żeby oszczęd z ił 
ićy czystość od szw an k u , ieśli otrzy­
ma szczęśc ie  dać życie  w obronie w ia­
ry; nagle w esz li żo łn ierze, ażeby ią 
poiinać i prowadzić przed sęd ziego . —  
Lubo sama iedna była i w szelakićy po­
zbawiona pomocy, nie ulękła s ię  atoli ich 
w idokiem ; a pod pozorem przyw dziania  
szat okazalszych, p rosiła , iżby iey po­
zwolono przyiść do drugiey komnaty. S k o ­
ro straciła ich z  oczu, w ybiegła  na dach  
domu, i ręce podniósłszy ku niebu, du­
szę  sw ą Bogu poleca i ąc, rzuciła się z w y­
sokości na ziem ię i na śmierć się  zabiła. 
Tak w ięc odniosła palmę m ęczeństw a  
w  piętnastym roku życia. Ż y ła  na po­
czątku czwartego wieku po C hrystusie.

!Św. Chryzostom, m ówiąc o tym po­
stępku, tw ierdzi, iż Pelagia miała Iezusa  
w swem  sercu , i że za iego natchnie­
niem, uniknęła grożącego ićy niebezpie­
czeństwa. 'W  istocie, gdyby nie za szo z e -  
gólnem  natchnieniem' to uczyn iła , dopu­
ściłaby się  okropney zbrodni, śm ierć so ­
bie zadaiąc. K to bowiem rozm yślnie 
życie sobie odbiera, ciężko obraża B o­
g s ,  bo wolą sw oię k ładzie w yżey  nad 
wolą S tw ó r c y , który mu pow ierzył ż y ­
cie iako zakład ia k i, i który sam tylko  
odiąć mu ie może. W yrządza k rzyw dę  
sp ó łeczn ości, pozbawiaiąc ią członka i  
pomocy, iakich od niego spodziewać s ię

miała praw o; w ystępnym  iesfc nareszcie  
przeciw ko sobie sam em u, bo odbieraiąc  
ży c ie  ciału, duszę sw ą na w iekuiste m ęki 
naraża. Biada cz ło w iek o w i, który s ię  
uchyla od dobroczynnego w pływ u re li-  
g i i !  W yd any bez w szelk iey  obrony na 
łup namiętnościom, szczęśc ie  sw e w do­
brach jedynie doczesnych zakłada; i g d y  
te umykają przed nim, rozpacz g o  do s a -  
m obóystw a prowadzi. Przeciw nie C h rze-  
śrianin zna dobrze, iż świat ten iest z ie -  
mią wygnania i twardych d ośw iadczeń ;  
bez użalania się  przyimuie boleść i c ićr -  
pienia; 8 pełen ufności w  m iłosierdziu i  
spraw iedliw ości bosk ie y , Spokoynym u -  
m ysłem  oczekuie nadeyścia chwili, w k tó -  
rćy ma s ię  przenieść do sw;ćy n iebieskićy  
oyczyzn y. ( Z  Z y  w . Ś w .)

Gospodarstwo leśne.
— i   ̂ ,

O chodowaniu lasów przez
sadzenie.
(Dalszy ciąg .)

Założenie szkółki hrzozowey.
K to w ychowuie brzezinę w osobnćy  

szk ó łce , w celu przesadzenia ićy , musi z ie ­
mię przekopać nie g łęb ićy  nad rydel, g d y ż  
korzęnie brzeziny nie sięgaią  daleko w z ie ­
m ię i dla tego  . potrzebują gruntu bardzo 
spulchnionego. P ociąga  się  ścieszka na 
krzyż, dzieląca rosadę siew ną na cztery  
rów ne części j dp każdey z  nich bierze s ię  
nasienie w  rów nćy ilości. N a  m orgę pru­
ską potrzeba trzy do czterech szefli.

Ponieważ trudno przechować nasienie, 
aby, zostało w  zdatnym do siew u  stanie; 
naylepićy ie zaraz po zebraniu na iesień; 
przy cichem powietrzu lub łsgodnem  d ć -  
szczu , w ysiać i  zm ięszać z ziem ią za po­
mocą m iotły, bo w ięcey n iczego nie potrze­
ba, aby rosada nasienna s ię  udała.

W  trzecim lub czwartym  roku można
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iaź  młode brzózki przesadzać; g d y  krzewy  
brzozowe stoig nieregularnie, lecz tu i ów ­
dzie w szerokich odstępach, naylepićy w y­
dobyć ie na wićrzch, p rzek op u je  na około 
ziemią, a potem ob cięw szy  nieco korzenie 
i gałązki,  wsadzić w dołki poprzednio w y ­
kopany jakeśmy opisali przy dębinie.

Gdzie zaś m łoda brzózka, k tó ra , czy to 
urosła na rosadzie nasienney, czy też w  samo­
rodnych zagajeniach, starszą iest na czas w y- 
że'y oznaczony, i k tóra w yrosła  nad ziemią 
półtora do dwóch stóp, ma bydź przesadzona 
z ziemi lepszey na lichszą i susszą; tam trzeba 
zaraz po wyięciu z ziemi obciąć iąj aby z drze'- 
w k a  tylko kaw ałek  półtrzecia do trzy-calowy 
pozostał, który się tak  w ziemię w sadza, aby 
on sam nad nią sterczy?. Sposób takiego sa­
dzenia ma tę w ielką korzyść, iż pręcik korzen­
ny nie wypuszcza nowych korzeni, ale roz- 
w iia  się w  stósunku do siły rodzayne'y, którą 
znayduie w  ziemi, i dobrze rośnie.

Nie tylko w łaściciele pryw atni lasów, ale 
naw et leśniczy nie chętnie chw ytaia sie te­
go środka sadzenia i tylko wtenczas* to czy­
nią, gdy w łasne doświadczenie przekonało ich 
o lego skuteczności. Zdaie im się bydź grze­
chem, obcinać młode drzewo; nie pomni na los, 
iak i czeka drzewa sadzone, nie obcinane z młodu 
zw łaszcza , kiedy roślinki przesadzam y z do- 
brey i wilgney ziemi na’ chudy, spiekły piasek. 
W  pierwszym  roku po sadzeniu okryw a się 
w praw dzie w iększa  część małych drzew ek li­
ściem d la  tego , że latorośl przeniosła z sobą

na nowe mieysce nieco soku użyźniającego, 
a  wiosna w ydobyła z niey na wierzch ostatek 
s iły ;  lecz iuż w  miesiącu Czerwcu i L ipcu 
w iększa  część liści słabych całkiem  usycha* 
te  zaś brzózki, których listki nie w yschły, w y­
silają się całkiem  w późnem lecie, albo na po­
czątku jesieni. Roślinki na początku la ta  obu­
m arłe, nie zdadzą się wcale do przesadzenia; co 
z nich utrzym ało się późno w ia to  lub do ie - 
sieni, marnieie nieraz iuż w następney wiośnie, 
albo korzeń nieobumarly ieszcze w ypędza obok 
w yschłego drzew a nowe korzonki.

Ten ostatni w ypadek s ta ł się powodem, że 
w  pierwszym lub drugim roku po sadzeniu u - 
einaią się nożem brzózki m łodziuchne tuż nad 
pniem korzenia. Z tąd też to w ynika, że po dwóch 
latach w  temiesteśmy położeniu, w iakiem byśm y 
b jl i ,  gdybyśmy przed przesadzeniem w  sposób 
oznaczony, oberznęli latorośle. A le , że się to 
późniey dzieie, ginie nie tylko iedno- lub dw u- 
roczny przyrostek, lecz także niszczeią drzew a 
za późno obrzynane, gdyż korzeń ‘strw onił 
sw ą siłę  ożywną na w yżyw ienie drzew a.

Nie dosyć przeto leśniczemu można zalecić, 
aby krzew y brzozow e, gdy z lepszego na gor­
szy g ru n t, albo iuż nieco starsze przesadzać 
ma, każdy  raz przed przesadzeniem obkrzesy- 
w a ł. Tego się tylko niech w ystrzega, aby nie 
obrzynał zbyt młodych latorośli; z resztą  tego 
tu  nie potrzeba, bo latorośl brzozowa, zrosła 
z  nasienia, aż do trzeciego roku nie przechodzi 
wysokości iedney stopy.

N iech mi się godzi zwrócić uw agę tych Szanownych Duchownych, w których parafiach 
św ię ty  sakram ent Bierzm owania ma bydź udzielanym , na w yszła  u mnie książeczkę: 

Krótka nauka o Sakramencie Bierzmowania w raz z  Modlitwami 
przed  i po przyięciu Sakramentu tego, z  polecenia Nayprzewie- 
lebnieyszego Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, JXię- 
dza M a r c i n a  D u n i n a  Legali nati, Kawalera orderu C zer­

wonego orla i t  d. i t. d  i t. d. ułożona.
Cena iednego eksem plarza 1 £ sgr., czyli 9 g r.po l. 100 eksemplarzy za  3 ta l. 10 sgr., 
czyh 2 0 z łp . J  °  ’

Dostać iey także można i  w niemieckim ięzyku.
L e s z n o ,  w  miesiącu L ipcu 1844.
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